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J A N  B I E L E C K I .

POlYIESĆ Z DZIEJÓW  NARODU POLSKIEGO.
•(Z dzieł J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o . * )

1.
W Y P R A W A  NOCNA.

O t o  się c ie m n e  k s ię g a rn ie  o t w a r i y ,
T u  ź ró d ła  b o g a c tw  w zap y lo n e j  lam i  
Czytam ...  J a k  d z ik o  te n  ję zy k  u m a r ł y ,
P o d  p ió r e m  w k sz ta ł ty  n ie ż y w e  się  ł a m ie .
J .  zyk i g o r s z y  p rz e s a d  zakonn ika  
J a k  rd z a w a  k lam ra  m y ś l  ks ięg i  zamyka.
Czy tu  w y g r z e b ie s z  d z ie ła  G i e d y m i n ó w ?
C zy  g ło s  Z y g m u n t ó w ,  jak e c h o  d a l e k i ?
S ą to  jak Sfinxy t e  u b ie g ł e  w ie k i ;
M ó w ią  zagadk ą  dz iś  c iem n ą  dla synów. 
Z n a jd u ję  s łow a : ukraj nasz  d o s i ą g ł  szczy tu ,  
C h y lić  s ię  m us ia ł .*  —  P r e c z  z  m yślą  szatana l 
P a m i ę ć  w  d a le k ic h  w iu kach  o b łąk an a  
N i e c h  spo czn ie . . .  O k n o  k la s z to ru  o tw o rz ę . . .  
O !  jak s p o k o jn e  o tc h ł a n ie  b łę k i tu  ;
T a m  z da la  p ły n i e  z ło t e  k ło só w  m o r z e ;
A tu  k la sz to ru  szum ią  c ie m n e  l ipy  ,
M y ś l  r o z w e s e l a  d a le h i  s z m e r  lasów .
G dy  p o g r z e b a ł e m  p a m ię ć  d aw n y ch  c z a s ó w ,  
J e s t e m  w e s o ły ,  jak b ie s ia d n ik  stypy.

S n e m  jes t  ó w  o b ra z .  U m y s ł  s ię  n a jg raw a  
Z n ie sz czę ść  o b ec n y c h ,  b e z w ł a d n y —  b e z  s te ru .  
G d z ie ż  je s te m  ? O to  I m u ry  W estim ns* ,e ru  , 
T a m  iz b a  p a r ó w , tu  T a m iz a  m g ław a  
P o ły s k a  s ło ńcem . P r z e b i e g a ł e m  c h m u rn y  
Ó w  pa łuc  z m a r ły c h  z  u czu c iem  p rz e s t r a c h u  ; 
B o  ja sam b y ł e m , jak  umarły  w g m a c h u ,

*) Krótka wiadomość o  tych dztełach umieściliśmy 
w nrzc 2 0 . Rozm. t. r. Rzecz dzieje stę w Brzeża- 
nach, (niegdyś na Rusi Czerwonej, teraz w Galicyi). 
Autoi pisał ię powieść w  LouJyme.

A o n i  żyli. . .  N i e  z a j rza łem  w  u rn y  , 
W y b i e g ł e m  —  w ię c e j  n ie  w c h o d z ę  w  te  ściany...  
A le  sam o tny  w ra c a m  d z iś  i c o d z ie ń  
W  d z i e d z in i e c  g ła z e m  g r o b ó w  b r u k o w a n y ,  
P o  k tó ry c h  s tąpa n iem y ś in y  p rz y c h o d z ie ń . . .  
C i ,  co p o sn ę l i  w  ty ch  g ro b a c h  d o k o ł a ,  
W a l c z y l i  n ę d z n i  z n ie z d o ln o śc i  w r o g i e m ;  
D ą ż y l i  s p ie s z n ie  d o  p ro g ó w  k o ś c i o ł a ,
I u m i e r a j ą c ,  k ład l i  s ię  p r z e d  p ro g ie m .

Z  d z ik ą  ro z k o s z ą  n ap is  m n ie j  w id o m y  
N isz c z ę  d o  r e s z ty  ś la d e m  incijej s topy.
I c z u ję  r o z k o s z ,  g d y  mój c ień  z n ik o m y  
G ro b o w i  g m a c h u  n i e  d o p u śc i  c ie n ia .
S z a le n i  1 dążyć p o d  św ią ty n i  s t ro p y  
N i e  m ając  w d u szy  w rz ą c e g o  p ł o m i e n i a ?

P o s ę p n y  —  s iądę  na o c ł a m ie  g ła zu .  
S m u tn a  s ię  p o w ie ś ć  w  p a m ię c i  r o z w i ja .  
C zy ta łem  w  k s i ę g a c h  —  a g o d ło  o b ra z u  
B y ło  : uK raj z d r a d z i ł ,  l e c z  z d ra d a  zab ija .*

W  k lo n ik a c h  z n a jd z ie sz  p o w ie ś c i  o s n o w ę ,  
Z  k ro n ik  c z e rp a n e  ry sy  i ko lo ry .
J u ż  Z y g m u n t  A u g u s t  w  g r o b i e  z ło ż y ł  g ło w ę ,  
N a  t r e n ie '  zasiad i k ró l  S te fan  B atory .
C ię ż k ie  d la  s z lach ty  p y ły  r z ą d y  n o w e ,
C z ę ść  p o  w siach  w ła sn e  zam ieszk a ła  d w o ry .  
C o  b y ło  w k r a j u —  n ie  sk re ś lę  o d  r a z u ;  
J e d e n  c ień  ty lk o  m a lu ję  o b ra z u .

P a n  B iz e ż a n  w  cudne j  m ieszka  oko licy .  
Z a m e k  o b ję ła  rz e k i  w  d w a  ram ion a  
N a d  b ra m ą  k lasz to i  , w  m nrac l i  z a k o n n ic y ,  
D a le j  kap lic a  l . l a -h ą  p o w leczo n a .
W  kom n a tach  żadne j n ie  u jrz y sz  ró ż n ic y  
O d  z ło ty c h  k o m n a t  , g d z i e  m ieszka ła  Bona. 
P a n  l i r z e z a n  lu b i  żyć w k ró lew sk im  d w o rz e  : 
Co ma k ró l  p o l s k i , i sz lach c ic  m ie ć  m oże.  
P o s a d z k i  w z o r e m  w ło sk im  m a r m u r o w e ,
N a  śc ianach  s r e b re m  tk an e  a d a m a s z k i ; .
G ęsto  sio la m p y  lśn ią  a la b a s t r o w e ,
Z  s r e b rn y c h  s a d z a w e k ,  n ib y  d la  ig ra sz k i
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W y tr y s k a  w o d a ,  tc h n ą c a  w o n ią  r ó ż y ,
I  nazad  d e sz c z e m  b ry la n to w y m  spada.
D w ó c h  k a r łó w  w ie rn ie  na s k in ie n ie  s ł u ż y ,
■W oczy  s ię  p a t r z y  i c h ęc i  o a g a J a ,
A n i  s ię  k ie d y  śm ie  o d ezw ać  s ło w y  ; 
S p o d lo n y m  t w o r e m  B ó g  o d m ó w i ł  m o w y

P a n  B rz e z a n  h u c z n e  w yoaje  b ie s iady .
O to  g o  ł a tw o  ro z e z n a ć  za s to łem  ;
W  z ło c is te j  s z a c i e ,  a le  b a rd z o  b l a d y ,  
W y d a j e  t ro sk i  z a c h m u rz o n e m  c z o łe m .
M o ż e  b ie s ia d a  c ie r p ie n i a  u k o i !
J u ż  od  ty g o d n ia  s z la c h tę  s p r a s z a ,  p o i .

D z is ia j  na c z o le  p o z b y ł  zw yk łe j  dum y.
J u ż  ra z  d z ie s ią ty  za g rz in ia ty  w iw a ty ,
W e s o ł e j  sz la ch ty  o z w a ły  się t ł u m y ,
W e s o ł y m  g w a re m  z a b rz m ia ły  k o m n a ty ;
J u ż  w in o  s łab sz e  z w y c ięża  r o z u m y ,
D o ść  je d n e j  iskry ,,  w n e t  o g ie ń  w y bu cha .
P a n  B rz e z a n  m ów i - r - s z l a c h ta  w sta je ,  s ł u c h a ;

• B r a c i a !  na  c h w i lę  u c is z c ie  te  g w a r y ,  
• S łu c h a j c ie  p i l n i e ,  a ja w  k ró tk ie m  s ł c w i ę  
• W y j a w i ę  p o w ó d ,  w y ło ż ę  z a m ia r y ,
•A  p o te m  każdy sw e  z d a n ie  w y p o w ie .  
• S łu c h a j c i e !  s z lach c ic  o b r a z i ł  m n ie  p o d ł y ,  
• S z e d ł e m  d o  k r ó l a ,  n ie  b ła g a łe m  łaski. 
• W n e t  sp ra w ę  d łu g i e  in d u k ta  w y w io d ły  ;
• I  jam  b y ł  w in ie u  ! w in ie n  b y ł  Sien iawski .
• I  oko  w  o k o ,  p r z e d  k ró la  o b l i c z e m ,  
• W i d z i a ł e m  w r o g a ,  n ie  p ró ż n o  p r z y c h o d z i ł ;  
• K r ó l  g o  p o c h w a l i ł  —  p o c h w a l i ł ,  n a g r o d z i ł ,  
• N i e  s p o j r z a ł  na  m n ie  i  o d p r a w i ł  z n ic z e m .

• N a s z  du m n y  S te fan  d o  c z e g ó ż  ó n  z m i e r z a ?  
• C h c ia ł ż e b y  w ła d a ć ,  g d y b y  o b c t  k s i ą ż ę ?  
• W s z a k  n a sz e  P a ń s tw o ,  ta  g o tyck a  w i e ż a ,
• Z  ty s iąc zn y c h  k o lu m n  składa  s ię  i  w ią ż e ;  
^ N ie c h a j  s ię  jed n a  u su n ie  k o lu m n a  
• G m a c h  cały r u n i e ,  ca ły  s ię  r c z p r z ę ż e  ;
• J a  s ię  u s u n ę  ! —  n ie c h  m n ie  g r o m  d o s ięże ;  
• G m a c h  ca ły  r u n i e ,  d la  m n ie  ty lk o  t ru m n a  1

• H e j !  s z l a c h t a ,  z n a c ie  B ie l e c k ie g o  J a n a ?  
• D a w n ie j  w  n ie w o l i  g n i ł  n B i s u r m a n a ,
•A  d z iś  s ię  z p an y  w  jed n y m  s taw i r z ę d z i e ,  
• J a k  k ró l  u d z ie ln y  w  d a ro w a n e j  g r z ę d z i e .
• A  k ied y  zam k i w alą  s ię  p o d  g r o m e m  ,
• Ó n  p o d p a r ł  d o m u  w alące  s ię  śc iany  ,
• I  tak sp o k o jn ie  m ię d z y  n ie n u  ż y j e ,
«I tak s z c z ę ś l iw y ,  że  n ad  je g o  d o m e m  
• C o  w iosny  b o c ia n  n o w e  g n ia z d o  w ije .
• L e c z  dz is ia j  ptaka ja w y p ło s z ę  z  g n ia z d a  , 
• J ę k i e m  i d y m e m ,  isk ram i p ło m ie n i .
• B r a c i a !  n o c  w id n a !  —  n ie  da lek a  jazda !  
•S ły s z a łe m  , dz is ia j  B ie le c k i  s ię  żen i ;
• N i m  w r ó c i ,  n ie c h  m i  B ó g  tak d o p o m o ż e ,  
• D o m  z r z u c ę  , s p a l ę , g r u m  d o m u  zao rzę .*

M i o d e m  i w in e m  i u cz ta  z a g rz a n y  
T łu m  sz lach ty  p o w s ta ł  z  o c h o tn y m  o k lask iem . 
I tam w i d z i a ł b y ś , jak im  c u d n y m  b l a s k i e m , 
M i g a ły  w  t ł u m ie  d r o g i e  a k sa m ity ,
Z ło c i s t e  pasy  i jasne  ż u p a n y ,
J a k  s ię  w ahały  b ry l a n to w e  k i t y ,
I oko  ćm iły  ró ż n o b a r w n e  krasy
B lask  chy ba  r ó w n y , g d y  w  p r z e d p o t o p o w e
W i c h e r  n o w e g o  św .a ta  z b łą d z i  la sy ;
G dy  aż do  z ie m i  n a c h y l i  d r z e w  g ło w ę  ;
G d y  się  zm iesza ją  w szystk ie  b a rw y  b o r ó w ; 
L iśc ie  :  k w ia ty  p łyn ą  jak p o t o k i ,
Z a c h w y c a  oczy  cu d n a  g r a  k o l o r ó w ,
S zu m  razem  m i ły  , s t raszny  i g łę b o k i .

P a l i  s ię s z l a c h ta ,  już d o s ia d ła  k o n i ,  
P ie s z y m  p t n  B rz e ź a n  r o z d a je  ru m ak i .
J u ż  m o s t  z w o d o w y  p o d  k o p y ty  d z w o n ’ ;
D a l e j ! na p o la  p r z e z  u b i t e  sz laki.
W i n o  z a g r z e w a ,  z em s ta  p o s j i e c h  r a d z i ,
J u ż  p o jec h a l i . . .  N i e c h  i c h  B ó g  p ro w a d z i .

*  *
•

2 ,
f  E S E L E .

W  B rz e ż a n  m i a s t e c z k u , w  k o ś c ie le  u  fary  
J a ś n ie je  o ł t a r z  —. p o tę ż n e  o rg a n y  
W s t r z ą s a j ą  p e łn e  g r o b o w c ó w  f i la ry ,
P o  ław kach  jasńe  m igają  ż u p a n y ;
T a m  p o żó łk n ia ły  ks iąg  p a rg a in in  s t a r y ,
A ó w d z ie  s to czek  z ło te m  m alow any .
O ł t a r z  u p s t rz o n y  w o sk o w e in i  kw ia ty  ,
S łn ż b a  ro z w ija  k o b ie r z e c  b o g a ty .

Swat]'- i d ru ż b y  w y s tą p i ły  s t r o jn o ,
I  m ło d a  p a ra  p r z y s i ę g i  p o w ta rz a .
Z  otwarten? c z o łe m  J a n  B ie l e c k 1 , z b r o j n o ,
W  h usa rsk ie j  z b ro i  , w  m is iu r c e  ze  s t a l i ,  
J a k o  d o  b i tw y  s taną ł cło o ł t a rz a .
P a t r z y  na m ło d ą  , a w z ro k  m u się  pali .
P r z y  m ę zk ie j  p i e r s i , g d z i e  ż e la zo  lśn i ło  ,
O d  Jubej w  m iłym  dany  u p o m in k u  
S k ła n ia ł  się b u k ie t  z ró ży  i b a r w in k u ,
J d r ż a ł  l i s tk a m i ,  tan m u s e r c e  b i l o ,
T a k  s i ln ie  p ie r ś ,  w s trz ą sa ły  p u k le rzem ., .
A  d a l e j ,  sw aty  za m ło d y m  r y c e r z e m ,
A d a l e j , b rac ia  h a sa ry  ,. p a n c e r n i  ,
A d a l e j ,  s łużba  w  w ie lk i e m  s to i  k o l e ,
Zoro ją  o d  p ro s te j  o d ró ż n io n a  cz e rn i .
P i ę k n y t o  w id o k  , g d y  p r z e d  w ro g ó w  t łu m e m ,  
R o z w in ą  sk rzy d ła  na b a rk a c h  so k o le  ,
I  jako p tak i g łu s z ą  s k r z y d e ł  szum em .

L e c z  p an n a  m ło d a  jakże  p rz y s t ro jo n a  ! 
T r u d n o  w e s e ln e  o p is ać  u l i o r y .  
ś l n b n n  je j szata b y ła  w dw a k o lo ry  ;
B łę k i tn ą  b a rw ą  lśniąca je d n a  s t r o n a ,
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B o  tak ie  b y ło  m ę ża  h e r b u  p o l e ;
A na m ien io n y m  je d w a b iu  l a z u r z e ,
L ś n i ł  s ię  h e r b , s r e b r n e  ks iężyca  p ó ł k o l e , 
G w i a z d a ,  nad  g w ia z d ą  h e łm  o s t ru s iem  p ió r z e .  
A d ru g a  s t ro n a  sukn i  szk a r ła to w a  ,
I h e r b  d z ie w ic y  szy ty  na  s z k a r ł a c i e , 
S r e b r z y s te  s t r z e m ię  i  z ło ta  podk ow a .
P ię k n a to  s z a t a ,  a p r z y  tak ie j  s z a c i e ,
0  jakże  c u d n a , g d y  sio w s ty d em  p ł o n i ! 
W i d n e  ł z y  w  o k u ,  w id n e  d r ż e n i e  w d ł o n i ,
1 cała p o s tać  p o w ie w n a  i d rżąca .
J e j  śn ieżn e  ło n o  w e s tc h n ie n ie m  od trąca  
T ę  m ło d ą  r ó ż ę ,  co  w  p ó ł  w y c h y lo n a ,  
A k sa m i tn e g o  d o tk n ę ła  s ie  łona.O C a

D la  c z e g ó ż  s m u tn a ?  P a t r z  na w ó d  l a z u r z e  
K w ia t  s ię  p r z e g l ą d a  w je z io r a  k r y s z t a l e ;
C h oć  c h m u ry  s łoń ca  n ie  zak ry ją  ś w ia t u ,  
K w ia t  l i ś c ie  zw ie sz a  i k ry je  s ię  w  f a l e ;
L il i ja  w o d n a  m o ż e  p r z e c z u ć  b n r t e  ,
K w ia t  c zu je  —  ona m ia ła  c z u c ie  kw ia tu .

W r a c a j ą  t ł u m n ie  w e s e ln e  o r s z a k i ,
Z a g ra l i  g r a j k i , g r z m ią  l i c z n e  w y s t r z a ły ;
I  p o c h o d n ia m i  ś w ie c i l i  k o z a k i ,
N o c  k s iężyco w a  w id n a  jak d z i e ń  b ia ły .  
• S t ó j c i e ! . z a w o ł a ł  p ie r w s z y  swat, s p r z e d e  mną
•  N ie  w id z ę  domu.. .  J a n i e  ! wszak tu d ro g a  
• D o  tw o je j  c h a ty ?  h a l  c ó ż to l  d la  B o g a  1 
• C z y  d óm  tw ój z n ik n ą ł? c z y  m i w o c zach  c iem n o ?  
•A le  n i e ,  w id z ę  —  o to  o r z ą  p ł u g i ,
•  W ie ś n ia k  os ta tn ie j  m ie d z y  d o o r y w a . .«
K ie d y  to  m ó w i ł  —  p r z y b i e g ł  j e d e n ,  d r u g i ,  
P a t r z ą ,  n ie  w ie rz ą  — s a m J a n  s t a j e ,  s ł u c h a ,  
B le d n i e je  —  n a g le  z t ł u m n  s ię  w y ry w a  ;
A w  t ł n m i e  b y ła  c ich o ść  9 t ra szn a ,  g łu c h a .

W  k ro tc e  J a n  w r ó c i ł  —  p r ę d k o  jak  b ły sk  g r o m u  
S tan ą ł  p r z e d  żoną  o b łą k a n y ,  b lad y .
N a  j e g o  s z a t a th  w id a ć  k rw a w e  ślady.. .
•A n n o *  rz e k ł ,  »Anno! w r a c a j ! — n ie  mam d om u : 
• N i e  w ró c ę  z t o b ą ,  o b e lg a  d o tk l iw a !  
• Z n ió s łb y m  n ie s z c z ę ś c ie ,  l e c z  n ie  z n io s ę  s rom u. 
• J u ż  m n i e  d o m o w e  szczęśc ie  n ie  o m a m i ,
•  W r a c a j  o A nno 1 ty  b ę d z ie s z  s z c z ę ś l iw a ,  
• W  tw o jem  o b ję c iu  za la łb y m  s ię  łzam i.
« Ja  n ie  m am  d o i n u L . a  Z a d rż a ł  —  i sp ią ł  konia .  
I jak w ia t r  szybko  p o le c i a ł  p r z e z  b ło n ia .

N a z a ju t r z  r a n o  p o c h o w a l i  w g r o b i e  
S t a r c a , co o r a ł  g ru n t  o s ta tn ie j  m iedzy .

B ie le c k i  z n ik n ą ł ,  żadne j o n im  w ied zy .
A p o  n im  zona c h o d z i ł a  w  ż a ło b ie .
J e j  s e r c e  s t ra szn e  sko ła ta ły  c io s y ,
P o  śn ie  w ese la  z o s ta ł  p ła cz  —  p ie r śc io n e k .

N a z a ju t r z  r a n o ,  sko ro  sp ad ły  r o s y ,
G d z ie  b y ł  dóm  J a n a , sam o tny  sk o w ro n e k  
W z l e c i a ł  n a d  sk ib y  p rz e o r a n e j  r o l i  ,
N u c ą c  p io s e n k ę  sm utku  i  n ied o l i .

B A L  M A S K C W Y .

O to  u b o g ie  sz la c h e c k ie  k o m n a ty ,
S k ro m n e  jak  n ie g d y ś  n a szy ch  p rz o d k ó w  życ ie ,  
ś c i a n y  d r e w n i a n e ,  p o  śc ianach  o b i c i e ,
W  ró ż n e  o b ra z y  , w  ró ż n e  c h iń sk ie  kw iaty .  
S t r a sz n e  jak m a r y ,  k tó r e  r o i  d z ie c ię ;
Z  ra m  p o c z e r n i a ł e  p a t r z ą  antenaty.
A p r z e d  o b r a z e m  je d n a  lam p a  p ł o n i e ,
G d z ie  M atka  B o z k c  w  g w ia ź d z i s te j  k o ro n ie .

N o c  n a d c h o d z i ła  ,  m r o k  z a p a d a ł  sza ry  ; 
L e c z  b u d z ą  c iszę  w ie c z o rn e j  g o d z in y  
G ło ś n e m  w ah ad ie in  p o  śc ian ac h  zegary .
A na  d z i e d z iń c u  l i p y  i  osiny  
S z u m ia ły  s m u t n i e —  i g d z ie ś  m ię d z y  szpa ry  
Ś w ie r s z c z  się o d z y w a ł .—  I p ie s  s tróż  r o d z in y ,  
U  w r ó t  p o d w ó r z a  n ie  raz  s ię  o d w o ła  
N a  p só w  s z c z e k a n ie  z  p o b l i z k i e g o  s io ła .

S ie d z i a ła  A n n a ,  p r z y  n ie j  o jc iec  s t a r y ,  
O tw ie r a  ś w ię ty c h  p o w a ż n e  ży w o ty  ,
I  czyta  g ło ś n o  , a spoko jno ść  w ia ry ,
J a k  d e sz c z  w io s ie n n y  k r z e p i  b n jn ą  n i w e ,  
Z a m ie n ić  ro z p a c z  w n c z u c ie  tę s k n o ty ,
I łz y  za m ie n ia  w  p ł a c z e  n i e  s z k o d l iw e  ;
J a k o  p ła c z  d z i e c k a ,  k ie d y  r o z k w i l o n e  
S o ig a  za  m atką , c hw y ta  za  k ra j  szaty .

W  te in  z a sz c z e k a ły  b ry ta n y  z b u d z o n e ,
I n a g le  d r z w i  s ię  o tw a r ły  kom naty .
W s z e d ł  m a ły  k a rz e ł  —  cz ap k ę  m ia ł  na  g ło w ie ,  
B rz m ią c ą  d z w o n k a m i ,  o b szy tą  w  g a l o n y ,
I r z e k ł :  • N i e c h  b ę d z i e  C hrystus  p o c h w a l o n y !«
—  » N a  w ie k i  w ie k ó w ,<« s ta rzec  m u o d p o w ie .  
A k a r z e ł  zn o w u  n iz k o  s c h y l i ł  g ło w y  ,
I  r z e k ł :  • S ie n i a w s k i ,  p an  m ój n a  B rze żan ach ,  
• D z i ś  m n ie  p o s y ła  p o  p a n ia c h  i p a n a c h ,  
• J u t r o  was p ro s i  na swój b a l  m askow y.
• J u t r o  do  zam k u  t łu m  się  w ie lk i  ściąga ,
•A  w szyscy  w  d z iw n e  p r z y b r a n i  m aszkary .*
—  »Ha! p r e c z  mi z oczuU  krzyknął C zesn ik  s ta ry ,  
• P r e c z !  p a n  tw ó j z n ę d zy ,  z ł e z  n a szy ch  u rąg a !  
s P r e c z !  bo  na B o g a . . .« le c z  n ie  sk o ń c z y ł  ino wy, 
U p a d ł  na k r z e s ło  i  zd ję ty  n ie m o c ą  ,
J u ż  g n ie w u  sw eg o  n ie  m ó g ł  w y w rz e ć  s łow y ,.

B y ła to  straszna  c h w ila  p r z e d  p ó ł n o c ą ,
W  o k o ło  s łychać  n o c n y c h  k u ró w  p ia n i e ,
I psy szczeka ły  , co  w ró t  cha ty  s t rz e g ły .
Z  n a g ła  z a d rż a ły  o b ra z y  n a  ś c i a n ie ,
Z n o w  się  d r z w i  d o m u  na ścieżaj r o z b i e g ł y : 
W s z e d ł - b l a d y  c z ł o w i e k — le c z  na p o w i ta n ie ,  
J a k  z w y k le  , Boga' im ien ia  n ie  c h w a l i ł ;
I  o p a t r z o n e  w p ie c z ę ć  z a w in ię c ie  
Z ło ż y ł  na s t o le  i sam s ię  o d d a l i ł .

•  O  c ó r k o !  có rk o !  to  Jan a  p i e c z ę c i e ! *  
W y k r z y k n ą ł  s t a r z e c ,  wosk ro z ł a m a ł  k r u c h y ,  

) ( 2
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I z n a la z ł  s ł o w a : » A n n o , b ą d ź  na balu.. .«
A da le j  sza ty  z  tu r e c k ie g o  sza lu  ,
W i e l k i e ,  z e  z ło ta  ulan.e ł a ń c u c h y ,
B ry la n ty  l ś n i ą c e ,  jak g w ia z d y  w  n o c  c ie m n ą ,  
P e r ł y  d a lek o  ł o w io n e  w B aso rze .
A nna  sp o j rz a ła  i z b la d ł a  : » 0 ! B o ż e  
Z m i łu j  s ię  n ad  n im  —  zm iłu j  s ię  n a d e  m ną.c

J a k  c u d n y  o b ra z  o c z o m  się  o d k ry w a !
C zy  Z y g m u n t  z  g r o b u  wstaje., i r o n  z a s i a d a ?  
Czy „now z W e n e c y i ,  co p o  m o r z u  p ł y w a ,  
D o  P o ls k i  w nosi  ka rn aw a łu  św ię ta  ?...
O d k ą d  B a to ry  s ław ną  P o lską  w ł a d a ,
P o la k  s ię  b i j e  ,  z a b a w  n i e  p a m ię ta .
S n e m  m u  się  zdają  t e  ś w ie tn e  B rzeż an y .
O to  są z ło t e  k ra k o w sk ie  .k o m n a ty ,
S t r o jn e  w  a tłasy  i d r o g i e  :bławaty.
P o d o b n e  k s z t a ł t e m ,  z ło c o n e m i  ś c i a n y ,
O to  jes t zg ra ja  k ró lew sk a  Ł arw ion a  ,
S za ty  ma cu d n e  , d o r o m o n e  tw a rz e  ;
W e s z l i  na salę...  A le  g d z i e ż  je s t  B o n a ?
M o ż e  t r u c i z n ę  p o d a je  B a r b a r z e ? . . .

S n u ją  się t ł u m e m ,  p o  m ię d z y  k o lu m n y ,  
l i j r z y s z  tu  w szystk ie  z w y c z a je ,  na rod y .
P a t r z  1 o to  p ió r e m  b łyska  H is z p a n  d u m n y ,  
N a d to  p o w a ż n y ,  ch o c ia ż  je s z c z e  m ł o d y ;
K rz y ż  ma na p ie r s ia c h . ,  jak o b ro ń c a  w ia ry  
K rzy ż  ma na p ie r s ia c h  i s zab lę  s z l a c h c ic a ;
A w  ręk u  j e g o  d rz ą  s t ro n y  g i ta ry .

P a t r z  o to  w  .czarnej z a s ło n ie  d z ie w ic a  ,
Z  różanym  w ian k iem , a p r z y  n ie j  m ło d z ie n i e c .  
O L o je  w id a ć  z  w y so k ieg o  s ta n u ;
O n a  z b i e r a ł a  w  N e a p o lu  w ie n ie c  ,
O n  s ię  u r o d z i ł  w R z y m i e  O ceanu .  *)
A p ie śn i  m a j tk ó w  i  szu m  c ich e j  f a l i , 
U k o ły sa ły  u m y s ł  je s z c z e  młodym 
I r z u c i ł  ś lu b n y  p ie r ś c io n e k  d o  w o d y ,
P o ś l u b i ł  m o r z e  i  jak T a s  s i ę  żali .

L e c z  w je d n e  s t ro n ę  z b i e g ł  się t ł u m  ba lo w y ; 
D z iw n a  tam  maska! d z iw n e  jej u b io r y  l 
K aszin irska  szata  w  c u d n e  szy ta  w z o r y ,
O d  szaty  b ije  b lask  dy ja in e n to w y ,
W e  w ło sa ch  ton ą  p rz e p a s k i  z  k o ra l i . . .

W n e t  s ię  r o z l e g a  s z m e r  ..wielki p o  s a l i , 
R io  jes t ta maska ?... Sam  k ró l  nasz  , B a to ry  
N i e  ina tak w ie lk i c h  b ry la n tó w  w  K rak o w ie  , 
W  sk a rb cu  k ró le w sk im . . . .  K to  je s t  ta d z i e ­

w ica  ?...
P ró ż n a  c ieka w ość  , p o d  maską jej l ica  ,
A ni s ie  s lo w e in  w y d a ła  w  ro z m o w ie .

*) Wenecyja.
, *

Z E M S T A .  ■

Z g ie łk ie m  i w rza sk iem  z a b rz m ia ł a  k o m n a ta  , 
G ło śn a to  r a d o ś ć ,  le c z  ra d o ś ć  n ie  s z c z e r a ;  
Ś m ie c h  s iychać ! . .  ś in iech to  w y m u szo n y  ś w ia t a ,  
N a  b la d y c h  l icach  n ig o y  n ie  u m ie ra .
Ś m ie c h  te n  j a ś n i e j e ,  jako k w ia ty  z  p ł ó t n a ,  
K tó re m i  b ły s z c z y  b ie s ia d n ik a  g ło w a  ;
I c h  p o s tać  w i e c z n i e ,  w ie c z n ie  j e d n a k o w a ,  
W i e c z n i e  b e z  c z u c i a , c h o ć  p ię k n a ,  le c z  sm utna; 
N ig d y  n i e  ży ły  i w  n ie b a  b łę k i c ie  
N i e  o d e t c h n ę ł y ,  i n ig d y  n ie  z w ię d n ą .
L e c z  k tó żb y  p rz e n ió s ł  tak ic h  k w ia tó w  ż y c i e , 
N a d  j e d n ę  c h w i lę  ro z k o s z y  —  c h o ć  b łę d n ą  ?

P a n  B rz e ż a n  s m u tn y ,  m i lc z ą c y ,  p o n n r y , -  
P o r z u c i ł  t łu m u  ró ż n o b a r w n e  f a l e ;
S z e d ł  d o  k o m n a t y ,  g d z i e  c ie m n e  m a r m u r y ,
I  w o d o t ry s k i  w y ch ład za ły  salę.
O k n o  p o s ę p n e  go ty c k ie j  s t r u k tu r y :
P r z e z  okna  ns iężyc  p e łn y m  b la s k ie m  p t d a , 
C isną  s ię  k rz e w y  k w i tn ą c e  jaśm inu .
W  o k o ło  s to ły  z m a rm u ru  , b u rs z ty n u  ;
A z ram  z ło c o n y c h  n ie  .edna tw a rz  b i a d a ,  
K tó re j  w iek am i śc ie m n ia ły  k o l o r y ,
T w a r z  p r z o d k ó w  patrzy,-  sm u tn a ,  n ie r u c h o m a .  
C h o d z i ł  s tarosta  , k ro k  n ie p e w n y  , sko ry  ,
Z a  n im  się c ie n ie  k ła d ły  o d  k s iężyca ;
A g d y  na n i e b o  p o d n ió s ł  b la d e  l i c a ,
N a  tw a rz y  b y ła  z g ry z o ta  w id o m a .

W  t łu m ie  b ie s ia d n y c h  noyve s ły chać  w rzask i;  
I  z b i e g ł  s ta ros ta  d o  sali  b i e s i a d y ,
Z a w o ła ł  p a z i a ,  p o m ie s z a n y ,  b l a d y :
• F a z i u  m ó j ,  p a z iu !  co  znaczą  te  m asK i?  
• P r a w i e  p o ło w ę  z a ję ły  k om naty  ,
• C z o ła  z a k ry te  i ta ta rsk ie  sza ty , . .«
—  »G  p a n ie  I tw o je j  bo jaźn i n ie  d z i e l ę  ,
• T o  jakaś sz lach ta  z jec h a ła  k u lik iem .*
—  * N ie  są to  p a z i u , n ie  są p r z y j a c i e l e ! 
• S z la c h ła b y  z a ra z  w p a d ła  z  h u k ie m ,  k rz y k ie m ,  
iZ a r a z b y  p e łn e  o b ie g ł a  s z k l a n ic e ,
•  A o n i  m i l c z ą , k ry ją  ta jem nicę . . .
r P & z i u , w y b ie g n ie j  p r z e z  d r z w i  b o c z n e  s a l i ,
• N ie c h a j  od źw ie rny . . .  L e c z  cóż  t o ?  O  B o ż e !
• Z w o d o w a  w ieża  i  zam e k  s ię  p a l i  l
» 0  z d ra d a  1 B r a c i a ,  kto  mi d o p o m o ż e ?
r M ie c z  inój i z b ro j a !  p r ę d z e j  p a z iu  m ło d y .“

J u ż  n ie  czas... Z e w s z ą d  t ł u m n e  p o g a n  w ro g i  
B ie g n ą  p r z e z  w ie lk ie  m a r m u r o w e  w s c h o d y ;  
T r u p a m i  sali z aw a li l i  p r o g i  ,
O g n ie  p o ż a ru  z a ż e g l i  na g o d y .
L e c z  k tóż  na c z e le  ro z n ie c a  p o ż o g i  ?
K tóż  t łu m y  p o g a n  p ro w a d z i  do  b o ju  ?
J e s t ż e  ich  w o d z e m ,  p a s z ą ,  a ta m a n e m ?
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Ja k iś  m ł o d z ie n i e c  w  m u z u łm a ń sk im  s t r o j u , 
C z o ło  z ło c is ty m  p r z y s ło n i ł  tu r b a n e m ,
I w ia rę  z ło t / i n  k s iężycem  n azn aczy ł .
L e c i  na c z e le  i s łu ż b ę  pom ija  ,
N ik o g o  d o tąd  u d e rz y ć  n ie  r a c z y ł ,
M i e c z  j e g o  w p o c h w a c h ,  on w z r o k ie m  zabija. 
J u ż  w p a d ł  do  s a l i ,  z a raz  za n im  w ś l a d y ,  
S tra szn y  w ia t r  z a w y ł  na śc iany z a m k o w e ,  
Ś w ia t ła  z a d rz a ły  , z g a s ł y ,  ty lk o  b la d y  
Ś w ie c i ł  s ię  p r o m ie ń  la m p  w  a la b a s t ro w e  
U k ry ty c h  g łazy . . .  W p a d ł  jak śm ie rc i  m a r a ,
I  w ejśc ie  m no gą  w artą  z ab e z p ie c z a . . .
P a n  B rz e ż a n  z m ie c z e m  s tał w  o b e c  T a ta ra . . .

L e cz  p a t r z c ie  1 p a t r z c ie  ! T a ta r  d o b y ł  miecza! 
P a t r z c i e !  o  z g r o z a !  to  m ie c z  d o b r z e ' z n a n y  • 
N a d  e m a l i i  z aćm io n y m  l a z u r e m ,
O b r a z  N a jśw ię tsze j  P a n n y  m a lo w a n y ,
I o b ra z  krzyża  —  p o d  k rzy żem  , na d o le  , 
H e r b ,  jakby  s r e b r n e  księżyca  p ó ł k o l e ,
I g w i a z d a , nad nią h e łm  ze  s t rus iem  p ió re m .

B ły sn ę ły  szab l i  o b ra z y  ś w ię c o n e ,
I p a d ł  s tarosta  na tw a rd e  g .a n i ty .
Z a ś m ia ł  s ię  T a t a r ,  śm ie c h e m  obu  łz o n e  
Zabrzm iało" echo .. .  B y łto  jęk  k ob ie ty .

B y ła to  maska n ie zn a n a  n ik o m u  ,
K tó rą  b ry la n tó w  m o c  w ie lka  p o k ryw a .
Ś m ie c h  us ły sza ła  i jakby  o d  g r o m u  
Z a d r ż a ł a ,  p ad ła  na g ł a z ,  jak n ie  ż y w a ;
A  T a ta r  p r z y b i e g ł  i  p a d ł  na ko lanu  ,
C u c i  j ą ,  Węzły śc ie śn io n e  r o z r y w a ;
T w a r z  je g o  by ła  s t ra sz n k ,  o b łą k a n a ,  
C h w y c i ł  ją  w  d ł o n i e , uuo s i f  p r z e z  g a n k i , 
O na  jak m ar tw a  by ła  w  je g o  d ł o n i ;
Z  g ło w y  ró żan e  p o s p nda ły  w ia n k i ,
I w ło s  się r o z w i a ł ,  p e łn y  s ło dk ie j  w o n i ,  
R o z w ia n y  sp ły w a ł  aż d o  s tóp  T a ta ra  
A s t ra szn ie  b ladą  b y ła  tw a rz  d z iew ic y .

B u d z i  s ię  —  g d z i e ż  je s t?  w zam k o w e j  kap licy ,  
A p r z e d  n ią  pos tać  jak p r z e s z ło ś c i  mara. ' 
D o k o ła  b y ło  i s t ra szno  i c i e m n o ,
A ks iężyc  uiury u św ięca ł  k o śc io ła .
—  »T yż  to  mój luby ? tyz to  jes teś  z e  m ną ? 
»Zaklinaiu  c ie b ie  z d e jm  za w o je  z g ło w y  I 
„ N ie c h  c ię  o b a c z ę —  rysy tw e g o  c z o ła  ?«
I z d ją ł  B ie le c k i  tu r b a n  m u ś l in o w y ,
Auna sp o j rza ła  i p a d ła  o m d lo na .
Z n o w  po  n ie j życia i c. da ły  s ię  ś l a d y ,
I z n o w  p o  c h w i l i  c iężko  p r z e b u d z o n a  , 
R z e k ł a :  „O  lu b y !  tak t r a s z n y ! tak b l a d y !...«
  „C ha!  b la d y ?®  p r z e r w a ł  ry c e r z  z  d z ik im

śm iech  eim
„ W s z a k  zdradzam !. . .®  z a m i lk ł ,  l e c z  os ta tn ie  

s ł o w o ,
T r z y k r o t n i e  g ło ś n e in  p o w tó r z o n e  echeui , 
P r z e r w a ł o  c is z ę  ko śc io ła  g ro b o w ą .

A . ry c e r z  m ó w i ł :  » T a k ! tw a rz  m oja  b la d a !
„ Z  in nąm  c ię  tw a rz ą  w  czas szc z ę ś l iw y  w i t a ł ,  
„ J a  z d ra d z a m !  b ę d ę ż  jak ró ża  r o z k w i t a ł ?  
» N a  m o je m  c z o le  n a p is a n o :  z d r a d a !
„Kraj ca ły  w e  krw i. . .  W z n ie ś  na ks iężyc  o czy ,  
„ P a t r z  na te  okn a  , na szk le  m a lo w .d ła  
„G d y  b ły ś n ie  s ł o ń c e , ó w  a n io ł  ro z to c z y  
„ R ó ż a n e  l i c e ,  a s r e b rz y s te  sKrzydła.
„ L e c z  szk lis ty  o b ra z  , p r z e j ę ty  k s iężycem  , 
„ T e r a z  d o  lek k ie j  w id m  p o d o b n y  l a r w y ;  
„ C ie m n ie jsz e in  p a t r z y  i n ie p e w n e m  l i c e m ,  
„S m utną  ma p o s t a ć ,  o b u m a r łe  b a r w y :
„ In ny  jes t  c z ło w ie k  , g d y  o szczęśc iu  m a r z y , 
» L e c z  g d y  te  sam e , w z n io s łe  , p ię k n e  rysy 
„ O św ie c i  n ie s z c z ę ść  l a m p a ?  od  tej tw a rz y  
„ W e s e l s z e  b ę d ą  g r o b o w e  cy p ry sy .
„O  ! lu b a  moja , p o  co te  ro z m o w y  ?
„JLrnba ! c h o d ź  za inną w ieść  ży c ie  tu łaczy  ! 
„ C h o d ź  za w y g n ań cem  p o tę p io n e j  g ł o w y 1 
„ N a  tw o je m  ł o n . e  d o ży ję  s i w i z n y ,
„ S iw iz n y  n ie s z c z ę ś ć ,  z d ra d y  i rozpaczy.®
—  „M ój o ; c iec  !... O jc ie c  ?... O jc ie c  p r z e k l n i e

c i e b i e  !<t
—  „1 ty  s ię  lęk asz? . . .  P r z e k l n i e  1... i cóż z n a c z y  
„ P r z e k le ń s tw o  ojca , b ra c i  , lu b  o jczy zny  ?... 
„C h o d ź  w kraj d a l e k i ,  tam b ę d z ie s z  jak w  n ie b i e ,  
„Z n a jd z ie sz  tam ł ą k i ,  g m a c h y ,  g a je ;
„S ą  l u a z i e  —  w szyscy  p rz y ja c ió łm i  m y m i ,  
„ J e s t  w sz y s tk o !  l u b a ,  c z e g ó ż  tam n ie  s t a j e ?  
„L uba!  je s t  w szy s tk o !  w szystko  1 p r ó c z  te j  z ie m i.

* *
*

5.
R O Ś C I O Ł  W I E J S K I .

B y ła to  c e r k i e w ,  z m o d r z e w iu  jej ś c ia n y ,
J u ż  p o c h y lo n e  w sp a r te  ni. p o d p o r y ;  
P r o m ie n i e m  s ło ńca  b ły s z c z a ł  dach  b l a s z a n y ; 
S ło ń c e  w zie^ajgc  p r z e z  te  szyby  d r z a o e ,
R ó ż n e  już  na n ic h  w y b i ło  ko lo ry .
N a d  c e rk w ią  r o s ły  t r z y  b r z o z y  p ł a c z ą c e , 
K rzy ż  s ię  p r z e g l ą d a ł  p r z e z  ic h  szc zy t  w y n ios ły ;  
N a  p r o g u  ż e b ra k  p a c ie rz e  p o w ta rz a .
W  o k o ło  cm e n ta rz  kw ia tam i z a r o s ł y ,
I w ie jsk ie  g r o b y  b ły szcz ą  ś ród  c m e n ta rz a .

D a le k o  s ły chać  w iejsk i d z w ó n  k o ś c i e ln y ;  
Z a d z w o n i ł , z e w sz ąd  lu d  sp ie szy  p r z e z  pola .  
B y ło to  ś w i ę t o ,  b y ł to  d z ie ń  n ie d z i e ln y .
D z i ś  p ł u g  s p o c z y w a ,  z i e l e n i  s ię  ro la .  
D z i e w i c 0 o ł t a r z  p r z y s t r o i ły  w  k w ia ty ,  
Z a b rz m ia ła  m ł o d z i e ż  d o  s p ie w n  g o t o w a ; 
W y s z e d ł  k s iąd z  ze  mszą  p o c h y lo n y  l a . y ,  
T łu m i  s ię  c o ra z  p ieśń  lu d u  n iknąca .
U c ic h ła . . .  k s ięd za  ty lk o  sł y chać  s łow a.
C ich y  sz m e r  b r z o z y , co  o szyby  t r ą c a ; 
N ie k i e d y  d z w ó n e k  ję k l iw y  u d e r z y ,
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N ie k ie d y  s ta rz e c  k s ię d z u  o d p o w ia d a ;  
S w ie r j jo o a  w r ó b le  i p o d  sz c z y te m  w ieży  
P i e r z c h n i e  jaskó łka  i  w  g z / i n z y  zapada.

M sza  s ię  k o ń c zy ła  , —  o to  w  n iz k ie  p r o g i ,  
J a c y ś  w ę d ró w c e  w esz l i  d o  ko śc io ła .
J e d e n  p a d ł  na t w a r z ,  c a ło w a ł  p o d ł o g i ,
D r u g i  p o n u r y , n ie  u c h y l i ł  czo ła .
G dy  s ię  p r z y p a d k ie m  p ła s z c z  o d k r y ł ,  s t ró j  

d r o g i
B ły s n ą ł  z p o d  p ła szc za  i  tw a r z  n i e  w eso ła .  
B a l i  się zasiąść  w ł a w k i , l u b  n ie  ś m i e l i , 
O b a j  p o k o r n i e  p r z y  p r o g u  s t a n ę l i ,

K s iądz  in od ły  sk oń czy ł ,  m sza ł b o g a ty  z ło ż y ł ,  
T e r a z  zaczyn a  m ó w ić  B o z k ie  S ło w o ':
* 0 !  b ra c ia  I d z ie c i !  i  t e g o z e in  d o ż y ł ?
» J a  s ta ry  w ie k ie m  z  u b ie lo n ą  g ł o w ą ,
*Z e  k ie d y  n ie  r a z  o s ła d z a łe m  t r o s k i ,
» D z is  ża l  p o d  s t r z e c h ę  n io sę  w  B o ż e m  S ło w ie .  
* T u  n ie g d y ś  s i a d a ł  —  o to  ła w k a  p u s t a ,  
»N asz  p a n ,  B i e l e c k i ,  n ie g d y ś  p an  te j w iosk i .  
^ Z d r a d z i ł  kraj ,  w ia rę .  K siądz  p rym as w K ra k o w ie  
» W y k I a t  g o  , k lą tw ę  na m e  p r z e s ł a ł  usta .  
» R ą z  g o  os ta tn i  b e z  k lą tw y  w s p o m in a m ,  
r M ó d l c i e  s i e ,  ja s ie  b e d e  m o d l i ł  z  w am i. . ,  
»A te r a z  b r a c i a !  d z ie c i !  ja  p r z e k l i n a m !....« 
Z a c h w ia ł  s ię  s t a rz e c  i  z a la ł  s ię  ł z a m i , 
Z a b r z m ia ło  am en  —  le c z  am en  ża łoby .
J a k ż e ,  n i e c h ę tn e ?  d ź w ię k ie m  le d w o  żywe. 
P o t e m  się  w z n io s ły  łk an ia  ż a ło b l iw e  ,
J a k b y  w d z ie ń  sądu o tw a r ły  s ię  g r o b y ,

A le  z a le d w o  p o d n io s ło  s ię  ł k a n i e ,
Z a le d w o  d o s z ło  p r z e d  o b l i c z e  B o g a  ,
U  p r o g u  n o w y  z g ie łk  i  z a m ie sz an ie .
J e d e n  z  w ę d r o w c ó w ,  co s ta l i  u p ro g a  , 
Z a d r ż a ł  i u p a d ł  b e z  c zuc ia  na g ł a z y ;
D r u g i  zaś d rż ą c y  i b lad y  s t r a s z l iw ie ,
K lą k ł  n a d  niin  , c ic h e  p rz e m a w ia ł  w y r a z y ,  
T w a r z  tow arzysza  u k ry w a ł  t r o sk l iw ie .

K siądz  na  ra tu n e k  sp ie sz y ł  o d  o ł t a rz a .  
Z a ra z  na  c m e n ta rz  n ie s io n o  w ę d r o w c a ,
I tam na  z im n y m  k a m ie n iu  g r o b o w c a ,
K ład ą  m a r tw e g o  ś ró d  k w ia tó w  cm en ta rza .  
C ie n ie m  św ieżośc i  o k ry ły  g o  d r z e w a ,  
C i e n i e m ,  co g r o b y  k w itn ą c e  o k r y w a ;
W i a t r  g o  o c h ł o d z i ł ,  co  w g r o b a c h  p o w ie w a ;  
Z  p o m o c ą  p a s te rz  t r o sk l iw y  p rz y b y w a ,  
S p o j r z a ł  i  zad rza ł . . .  jakb y  b la sk iem  g r o m u  
T w a r z  g o  ta ra z i  —  tw a rz  b l a d a ,  n ieżyw a.
1 r z e k ł :  » W y k lę ty  !... m y id ź m y  d o  d o m u ! . . «  
W n e t  s ię  o d d a l i ł  t łu m  k o śc io ła  w ie r n y ,
A k s ią d z  w y c h o d z i ł  *a k m ie c ió w  g ro m a d ą  ; 
W e  w ro ta c h  s t a n ą ł ,  tw a rz  o d w r ó c i ł  b l a d ą ,
I r z e k ł  p o w a ż n i e :  » B ó g  jes t  m i ło s ie rn y  1 
A j e g o  l i t o ś ć , l i c z n ie j s z a  nad  z ia rna  
M o r s k ie g o  p i a s k u ,  i g łę b s z a  nad  m orza .4

J e d e n  z  w ę d r o w c ó w  spa ł  ś ród  m o g i ł  ł o ż a ;  
O to  z d r u g i e g o  sp ad ła  szata c za rn e  
I tw a rz  od kry ła . . .  P r z e b ó g !  to  d z ie w ic a !
T o  A n na!  z ust je j  n ie  s łyszano  s ł o w a ,
Czy  b rak  w  n i e j  c z u c i a ?  b o  sucha  ź r e n i c a ;  
T w a r z  n ie rn c h o in a  —  j ahDy  m a r m u r o w a ,
A w o c z a c h  o g ie ń  g o rą c z k i  s ię  pa l i .
J e s z c z e  na c z o le  m ia ła  z w ię d łe  k w ia ty ,
I b ry la n ta m i  o ś w ie c o n e  s z a ty ;
W e  w ło sach  jasne  p rz e p a s k i  z  ko ra l i .

»G ! m ój n a jm ilszy  I<s r z e k ł a ,  »o_! mój d ro g i  1 
» Je s te śm y  sami —  juz  je s te śm y  s a m i !
*T yś  na  m o g i le  u sn ą ł  —  a w te  p r o g i  
» U ina r ł i  w c h o d z ą  i sp ią  p o d  g ro b a .n i .  '  
» T y  m i lczy sz  ? i u b y  ! o d p o w ie d z  m i ł z a m i !..« 
N a g le  sp o j rza ła  i k r z y k n ę ła  s r o d z e ,
P o te m  n ań  k w ia ty  rzu c i ła  w o n n e m i :
» L u b y , n ie  zaśn iesz  na ro z s ta jne j  d r o d z e ,  
aSaina w św ię c o n e j  p o c h o w a m  c ię  z ieini.o  

R z e k ł a ,  k rzyż  j e d e n  w y rw a ła  z m o g i ł y ,  
K o p ie  g r o b o w ie c  śró d  św ie że j  d a r n i n y ;
L e c z  c o ra z  s łabsza  , co raz  m d le ją  si ty.. .
I  c ic h o  sm u tn e  p ły n ę ły  g o d z in y .
Z a c h ó d  o z ło c i ł  s ło ńca  b la sk  j a s k r a w y ,
B r z o z y  p o  g r o b a c h  d łu g i e  k ła d ły  c i e n i e ,  
W o n n e j  c z e re m c h y  o rz e ź w ia ło  tc h n ie n ie  , 
S z u m ia ły  w z n io s łe  p o  g r o b o w c a c h  trawy.; 
L e c z  c o ra z  b a rd z i e j  c ie m n ie ją  k o lo r y ,
I  p r z e z  l i ś ć  b r z o z y  ks iężyc  z a p ło n io n y  
T o p i ł  ssę vt€ m g ła c h ,  w  ró ż n e  ksz ta ł ty ,  wzory* 
L ic a  w y s re b rz a ł  —  a n o c n e  zas łon y  
O k ry ły  c e rk i e w  i  g r o b y  cm e n ta rza .

J u ż  c i e m n o . .  A nna  sama jed n a  w  n o c y ,
D o  d r z w i  c e rk ie w n y c h  stukan ie  p o w ta rz a ;  
N ie s z c z ę s n a  bo zk ie j  w zy w a ła  pom ocy .
W i d n a  je j  p os iać  p r z y  b lasku  jn ie s ia c a ,
J a k  m g ły  u lo tn e j  s r e b rz y s te  o b ra zy .
B i je  w e  w ro ta  c o ra z  s łabszą  d ł o n i ą ,
S m u tn e  s ię  e c h o  o g r o b y  lo z t r ą c n ,
L e c z  e c h o  c o ra z  s łab sze  n io s ło  r a z y ;
I c o ra z  s łab sze  —  n ik ły  —  jako  w B o g u  
T o n ą c e  m o d ły  —  jako śp ie w  d a lek i . . .  
D z ie w ic a  b lada  na kam ien n y m  p r o g u ,
U sn ę ła  —  m o że  u snę ła  na wieki. . .

1 c i c h o ! n ie ch a j  g ło s  p ie ś n i  s t łu m io n y  
N i e  b u d z i  c iszy  w w ie c z o rn e j  g o d z in i e  ; 
C a łe g o  św ia ta  g d y  s ię  o d g ło s  s p ł y n i e ,
T w o r z y  tę  c i s z ę ,  co  z ie m ię  o s ł a n ia ;
L e c z  myśl g łę b o k o  zadum ana  s ł y s z y ,
J a k  g d z ie ś  d a le k o  b rz m ią  p o g r z e b ó w  d zw o n y ,  
J ę k i  ro z p a c z y  i w rz aw a  w e s o ła ,
I p łac z  bo le śc i  i śm ie c h  o b łą k a n ia ;
I  w szystko  m o żn a  r o z r ó ż n i ć  w tej c iszy  
S łu c h e m  a n io ła  i in y ś lą  anio ła .



Do najznakomitszych mężów nowszdj Polski, należy 
poeta  l u l i a n  D n y u  N i e m c e w i c z .  Przypadki życia 
lubią  go szczególnie sławnym. B y ł  przyjacielem Kościu­
szki, i z nim rrzem dostał się w  niewolą w bitwie pod 
Maciejowicami (d. 7. paid .  r.  1794). Z nim także uwol­
niony przez cesarza Pawła w  miesiącu grudniu r. 179®, 
uda ł  się do Stanów Zjednoczonych Ameryki północnc'j i 
b y ł  świadkiem czułej sc e n y ,  gdy Kościuszko rzekłszy te 
s ło w a :  M y  dear J a t k a ,  do y o u  kn o w  ru t y c  nr son?*J  
rzucił siv w  objęcie przyjaciela swojego Washingtona i 
los mu Polski opowiedział.  — Znuaomity poeta ten bawi 
teraz w  Londynie  i pisze poezyje, pod tytułem: T r e n y .  
■— Tamże bawi także poeta nasz B o h d a n  Z a l e s k i ,  
spićwak dum ukraińskich i innych wzorowych poezyj.

Sądziliśmy, że dziwactwo literackie, pisnuia dzieł 
całych wyrazami, oo jcdnukowc'j litery zaczynającc'mi się, 
(którego kilka sinulućj pamięci przykładów umieściliśmy 
w  ntze 25, Rozmaitości naszych),  skończyło się w Pol­
szczę z połową 18go wieku, oświeconego jeuijuszem Ko­
n a rsk ich ,  Krasickich, Naruszewiczów i t. p . ,  ale oto ku 
pońcsz.e (!) literatury naszćj wyczylujcmy w  Kuryjcrze 
Warszawskim (z dnia 30go czerwca r .  h. nro. 17 3 .) ,  że 
w  Warszawie wyszło właśnie podobne dzieło uczone, 
Hórcgo wszystkie wyrBzy od litery P się zaczynają. Cześć 
i sława mędrcom narodu II

W  piśmie czasowćm wychodzące w Berlinie, pod 
tytułem : M a g a zin  J u r  die L itera tu r des A u sla n d es ,  w  p o ­
szycie c czerwca t. r. znajdują się między innćmi nastę­
p u jące  polskidj literatury lub dziejów dotyczące się arty- 
5 u iy :  1)  ITcieczka jenerała Skrzyneckiego z W ars iaw y  ; 
z  rękopisma podróżnika angielskiego. 2)  Obrazy K oper­
n ików , ojca i syna. 3)  G rób Potockic'j. 4 )  F eto  (uie 
pozwalam) dawnych sejmów polskich.

Dwie panie polskie wsławiły się w  dziejach konfe- 
deracyi barskiej : starościna Pułaska i młoda księżna Sa- 
pieżyt 9 ; pićrwsza męża i trzech synów swoich , a druga 
m ę Ż B  zachęcała do boju. W  pożaie'jszvch dziejach słyną 
im iona : margrabiny VVielopolsk'ćj, lubionej i poważanej 
•id ctsarzowćj Maryi T e re sy ;  Kossakowskiej z domu Po- 
tock ić j , hrabiny Zamojskiej z domu księżniczki Czartory- 
• k ić j ; wojewo-ziny Z y b crg ; hrabiny Włodzimierzowćj P o ­
tockiej ; panny Emilii Szczamcckićj i wielu innych. —  
Joanna Zubr była sierżantem w 17tym pułku piechoty 
Wojsha polskiego w r. 1807. —

Pod Obcrtyncm (w  obwodzie Kołomyjskim w  G a ­
licy!) ma się znajdować, jak pisze Nicsccki, mogiła, w 
litórćj pochowany by ł  Jędrzej Kalinowski ; poległ ón 
w  bitwie pod tern miastem, sławnćm zwycięztweui het­
mana Jana Tarnowskiego nad Piotrem wojewoda woło- 
skiut (d 22. sierpnia 1530). Czy jest jeszcze ta mogiła?

Znane są w hisloryi polskiej pułki Kozaków , od 
hetmana Lisowskiego Lisowczykami zwane. Bywały kilka­
krotnie postrachem T u rk ó w ,  a nawet samego Stambułu. 
Dane od W łady6 ław'B l v . ,  hrólB polskiego, cesarzowi F e r­
dynandowi w  pom oc,  w iiczL.,* 0 ,0 0 0  zagony swoje do 
Erancyi zapuściły. W padły  do Pikardyi , rozłożyły się 
koło I\Ion*reuil, mordami i pożoga siaty się strasznchni i 
dnia 2 0 . maja r. 1636, poraziły pod Vcrdun wojsko fran- 
cuzkic, dowodzone przez hrabię So>ssons.

W  bitwie pod Wntcrloo (d. 18. czerwca r. l 8 l 5 )  
©taczał Napoleona szwadron z lancyjerów polskich w  li­
czbie 150 złożony i dowodzony przez szeła Jerzmanow 
shiego. Z tego hufca walecznych oni jeden z bitwy nic 
powrócił.  * * *

Upraszamy redakcyją Gazety Krahowskiej', by, jeżli 
co z naszego pisma przedrukować ra cz y , nie wyrażała

*) Mój drogi o jcze ,  czy poznajesz ty swego syna?

fałszywie źródła, * którego czerpie przedrukowany artynuł. 
Wiersz panB Łapińsk iego ,  pod ty tu łem : P o e c i ,  pierwo­
tnie w  naszćin piśmie był umieszczony (dnia 2 . czerwca 
r.  b. w nr. 22.) i lecz Gazeta Krakowska (z dnia 24go 
czerwca t. r.  nr. i65.)  przedrukowawszy lakowy od nas, 
i nawet z w ł B s n ć m i  myłkaini , nap isała , iż wiersz ów 
z gazet warszawskicli wyjęty.

Król. Bkademija nauk w  Berlinie odprawiła dnin 5go 
lipca, na c-eść LeibnitzB, publiczne posiedzenie. Między 
iunćmi sprawozdawcami sekretarz filozoficzno-historycznej 
klasy, pBL Wilken doniósł o skutku wyznaczonego w tćj 
klassie w r. 1830 zadania do nagrody, tyczącego się ad- 
ministracyi prowincyj państwa arabskiego za czasów udzicL 
ności Cbalifatu. jedua  tylko nadeszła odpowiedź z napi­
sem, wyjętym z koranu;  klasa jednan nie wahała się przy­
znać nagrodę (wynoszącą 100  czerw, zł.) rozprawie, p o ­
mnażającej literaturę wschodnią ważnćm dziełem o przed­
miocie, o którem do 'ąd tylko Dardzo niedokładnie trakto­
wano. Karta odpicczętowana zawićrała imię autora (s łyn­
nego oryjentalisly) Józefa Hammera z Wiednia.

Lineusz pisze, że w Syberyi,  owćm swasznem ros- 
syjskićm BotBny-baj, pićrwćj ludzie, a potem dopićro 
zwierzęta mieszkać zaczęli.

Minister rossyjski skarbn, Józef Cancrin, ożenił sic 
z panią Mclauiją Dutrouilb, pierwsza tancerką przy  teatrze 
cesarskim w Petersburgu.

Następujące jest  zdanie dr. L u t r a  o widowiskach 
dramatycznych fed, F ra n co fo r t  1576 f o l .  416J :  „C hrze­
ścijanie nie powinni un ik B Ć  zupełnie widowisk teatralnych, 
z p rzyczyny ,  iż w nich znajdują się Często niedorzeczno­
ści i obrazy występków. Komedyje  rzymskie dla tego 
mi się najbardzićj podobają,  że zachęcają do małżeństw, 
a od zdrożnego życia odwodzą. Żadeu bowiem rząd świe­
cki nie może istnieć bez małżeństw.•'

Przed r. 180Ć miała Hiszpauin 22 un iw ersy te ty , 
teraz ma tylko 1 0 . Najgorzćj w  tychże są płatni profe­
sorowie filozofii i matematyki. Chcąc w y ż y ć ,  muszą o- 
prócz nauki trudnić się jeszcze jakiem innćra rzemiosłem. 
Rozporządzeniem król. z r. 1825 zakazano w  szkołach i 
uniwersytetach hiszpBuskicn nowszą filozofija . z pow odu,  
iż sceptycyzm, rozszerzana logikę i mciafizykę kazano da­
wać podług dawnego systematu.

Baron Fain opowiada w dziele: „ M a n u scr it de l"an 
trois"  (1794 — 9 5 ) ,  że jako sekretarz des representans 
charges de la dtreciion de la J o rc e  arm ee, ułożył pierw­
sze rozporządzenie, które Bonaparte podpisał będąc jene ­
rałem naczelnym siły zbronćj pod Barrasem. W  cztery- 
late pożnićj pisał Bonapartego rozkazy, które tenże pod- 
jjisał jako pierwszy konz.ul w  St. Cloud — a w  lat 14 
w Fontainebleau ułożył akt abdykacyi Napoleona.

„Dwa razy mial»m sposobność widzićć fiobespierra“ 
pisze Dumont w  swoich wspomnieniach o Mirabeau. 
„Tw arz  jego była p enura ,  nie mógł prosto patrzyć się 
w oczy i ciągle przymnażał takowe G dy się mnie raz 
coś o Genewie zapytał,  nalćgałcm na niego, ażeby o tćm 
mówił przed zgromadzeniem, lecz przyznał mi się swo- 
jćj dziecinndj trwożliwości i obawy i rzek ł ,  że nigdy bez 
drżenia nie wstępuje na mównicę,  a gdy mówić zaczyna, 
strach częstokroć zmysły mu odb:ćra.“

Sułtan teraźniejszy oprócz rozmaitych zmian i no­
wości do tego także przyprowaciził,  że drukarnia jego cią­
gle jest w ruchu. Już  z tejże wyszło wicie książek, i juk 
wiadomo, wychodzi gazeta, rozszćrzona po całem państwie. 
Podług listu z Konstantynopola ma to być nader zajmu­
jącą rzeczą, uważać już teraz wynikające ztad skutki. G d y  
niegdyś kawiarnie napełnione były  tvlko samymi próżnia­
kami, którzy, nic zgoła nie robiąc, palii, tytoń, teraz znaj­
dzie tatr ludzi (w  małćj wprawdzie i lości, lecz i tc już
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dobrze), co pilnie czytają gazetę, lub ładnie wydane nowe , 
jakie dzieło, które tu bardzo tanio sprzedają. T urcy  prze­
szłego roku byli jeszcze w tćm położeniu, jak reszta E u ­
ropy przed 400 la ty ,  że tylko bogacze mogli kupować 
książki. Nawet na przechadzkach , w porcie i na bazarze 
Konstantynopola widać teraz Turków zatrudnionych czyta­
niem dzieł, przezco drukarnie coraz czynniejszćmi się stają.

W  testamencie zmarłego niedawno Williama Black- 
ford , gubernatora Plymoutliu w Anglii, znajduje się na­
stępujący paragraf: „Zadam , ażeby kocban„ żona ino ja ,
mająca dotąd to nieszczęści, iż potoczoną była ze starym 
błazne'm, nie wystawiała się raz jeszcze na to niebezpie­
czeństwo, iść po raz drugi za starca.”  —  Pani Blackford 
przeto pójdzie za młodego.

W  Paryżn biją medal na pamiątkę Benjamina Con- 
s l a n t , sławnego mówcy opozycyi.

Kapitan Frankland mówi między innemi co nastę­
puje w dzienniku podróży sw oic l i , pod d. 29- grudnia 
1831 : „Lód  Newy omalco dzisiaj do ulic Petersburga na­
pędzony nie został,  przez wystąpienie rzeki i silny wiatr 
zachodni. Kilka cali brakowało jeszcze, a Petersburg b y ł­
by  zupełnie pod wodą. Łatwo można sobie wyobrazić 
owę niespokojność i t rw ogę ,  z jaką mieszkance tćj amfi- 
biczne'j stolicy uważali przyp ływ  i odpływ Newy, tudzież 
kanałów, miasto przerzynających. Co roku jest większe 
mehezpieczedslwo powodzi w Petersburgu, albowiem ło ­
żysko Newy ciągle podwyższa się roślinami i innemi rze­
czami,  które rzćka z jeziora Ładogi sprowadza. Powięk­
sza się przytćm mielizna przy ujściu rzek., z powodu pa ­
nujących na morzu baltyckie'ui wiatrów zachodnich, a 
równocześnie zwiększająca się ilość w ody ,  musi nareszcie 
wystąpić z a brzegi i rozlać się po ulicach Petersburga. 
Gdyby  lód N e w y ,  jak było już blizko tego, został siłą 
bałwanów pędzony przez wezbranie rzćki , dom y, pa­
łace i m osty ,  wszystko znihaęłoby od razu. Kzcczą nie­
wątpliwą, że Petersburg nic zadługo wodą zalany będzie; 
albowiem każde następne wezbruuie wyżej sięga , jak po- 
przednicze. Jes t  w zamiarze zaiożyć w.elką tamę z Ora- 
nienbaum przez golf ku Kronsztudowi, a ztamtąd ku brze­
gom Finlandyi, a to ,  ażeby przeszkodzić nicLezpiecznym 
skutkom, wiatrów zachodnich. D zido  to, jakkolwiek zdaje 
się być olbrzymiein, jest jednak podohnćm do wykonania 
i stolicę od zniszczenia ocahćby mogło ; lecz to za wiele 
kosz towałoby,  jak na finanse rossyjskie. Myślano także 
nad mniej rozległym planem, który jednak jedne tylno 
część miasta ochronićby zdołał. G dy  Piotr Wielki za­
kładał to miasto na wyspie W asyla ,  postrzegł drzewo,  
na którćm krzyż był wyrżnięty. Zapytał się więc jedne­
go z włościan , co to oznacza i odebrał  odpow iedź: że 
na drzewie tern oznaczają wysokość rozmaitych wezbrań, 
którym wyspa la dotąd podlegała i zawsze bez wątpienia 
podlegać będzie. „Ściąć to drzewo” rzekł ca r ,  chcący 
nawet naturę pokonać; lecz natura zemści się kiedyś na 
jego potomkach. Stolica wystrzałami dział Kronsztadu o 
niebezpieczeństwie zawiadamianą bywa,  gdy wodf pewnej 
wysokości dosięgnie. Im w mnie'jszyćli przerwach grzmią 
działa,  te'm grożnie'jszćm jes t  niebezpieczeństwo. W  mie­
ście jest wiele wież strażniczych, na htórych zatykane 
bywają czerwone, białe i czarne chorągwie podług w y­
sokości wody i stopuia niebezpieczeństwa.

Znany londyński rytownik Ileath  pracuje właśnie 
nad „goleryją najsławniejszych piękności świata.”

Na obrazie malarza hiszpańskiego F .  Chiello dclla 
P u e ra ,  siedzi N. Panna Maryja na sofie adamaszkowej, 
bawi się z kotką i papugą i nalewa kawę z imbryczka 
porcelanowego.

Donoszą z Dublina, że znany właściciel menażeryit  
pan Martin, dnia l7go czerwca b. r. rozdarty został przez 
lwicę Henry ję tę ,  a to pośród sztuk pokazywanych z nią 
publicznie. Że też tyle nieszczęśliwych przykładów nie 
zwróci raz baczności właścicieli menażeryi na niebezpie­
czeństwo, na jakie się wystawiają.

Do osobliwości najnowszych zjawisk we Francyi 
należy między innemi poemat o cholerze, napisany przez 
J .  C. Amy, pod tytułem: Poem e su r le C holera-M orbus, 
ses p ro g res , dopuis les Incles ju siju  a P a r is ,  a u  J o r l de 
son  intensitii. . spisie Usięg nowych francuzkicb czy­
tamy następujący dziwny ty tu ł :  J u d le t ! ! !  J u i n ; ; ; ; ; ;  
A v is  a P im patience.

Jah dawniej w posiadłościach króla Hiszpanii , tak 
teraz w posiadłościach króla Anglii nie zachodzi słońce. 
Nim wieczorne jego promienie znikną ze szczytów wieży 
Q u e b e c , już przez trzy godziny poranne onegoi promie­
nie na twierdzy Jakson przyświecają,  a gdy w tonie M o­
rza Północnego zapadnie , otwiera oczy nad Gangesem,

W  teatrze vaudevillów w Paryżu podobała się bar­
dzo sz tuka,  pod ty tu łem : „Kucharz dyplomatyczny." —  
W  teatrze opery tamże dawano operę  baletową pod ty tu­
ł e m : L a  ten ta tion  (pokuszenie), robiącą epokę w  dzie­
jach dramatyki. Przedstawiają w tej sztuce piekło i ra j ,  
pierwsze z całą onegoż zgrozą, drugi ze wszelkiemi po­
wabami wyobrażnosci Miltona. Autorem baletu tego jest 
pan Corally, muzyki pp. Halevy i Gide

Akaucmija osfordska zamyśle dać Paganiniemu dy ­
plom na doktora muzyki, h o n o r ,  jak.m po Hajdcnie ni<5 
poszczycił się aotąd żaden z muzyków.

W Bruxclli odkryło nie dawno sposób prędko i 
z malćmi kosztami przebijać drukowane rzeczy. Przez 
Operacyją,  trwającą najdłużej poł godziny, przenoszą a r­
kusz drukowany na kamień, t ak,  że litery starłszy się 
z drukowanego arkusza, na kamieniu się odbijają. Przez 
przyrządzenie chemiczne, zajmujące naj więcc'j godzinę czasu, 
przeniesione tym sposobem litery nabierają wypukłości,  
t ak,  że zupełnie równają się liteiom drukowym i kainień 
w ten sposób urządzony, używany byc może jak forma 
wysadzonych czcionek. T ym  sposobem odbić można 
1,500 do 2 ,0 0 0  egzemplarzy arkusza, zupełnie do orygi­
nału podobnych. Obeznany z drukarnią pojmie ła tw o ,  
ile czasu i mozoły oszczędza ten nowy wynalazek.

W  Paryżu znajduje się 1,523 malarzów, litografów 
i rysowników ; 151 rzeżbiarzów; 310 rytowników na mie­
dzi, w a rju a -tin la ,  na drzewie,  medali;  480 architektów; 
3 1 5 'kompozytorów i znanych profesorów muzyki;  l ,52 f  
egzekwujących m uzyków, którato ostatnia liczba nie jest 
jeszcze dokładnie podana. ('Journal des A rlis te s .J

W  Paryżu pobrało się dwoje młodych ludzi. Lecz 
mąż zapomniał przed ślubem pytać  się o posag, a po 
ślubie przyznała mu się młoda żona, że nic nić ma. Mąż 
uściskał żonę i rzekł westchnąwszy boleśnie: „Nic to n ie  
szkodzi, wysiawmy sobie, żeśmy się z przywiązania pobrali .”  

Róg rynocerosa należy teraz do rzeczy najmodniej­
szych i nujposzultiwaiiszycli w Paryżu. Robią z niego 
laski, słouco - deszczochrony i t. p .  Jest  drogi, przeto lu- 
biony od osób znakomitych.

Dzienniki paryzkie m ody  uskarżają się na pomniej­
szenie zbyt ku,  mianowicie w sukniach damshich, które 
nadzwyczajnie teraz są skromne. Damy nasze naśladując 
we wszystkićin gustowne Paryżanki i w tej rozumnćj mo­
dzie naśladować je pow inny ,  bo mech nam wierzą z do­
świadczenia,  że przeładowanie ozdób w stro ju ,  owa nie­
naturalna wypukłość figury i t. p. dodatki,  brzydką robią 
smićszna, a nawet ładnej ujmnją wdzięków.
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